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TEATR  LUDU w  NEAPOLU. P om im o tego od  wszelkiej pracy w strę tu , 
który  p o ło w ie  ludności jest w łaśc iw y  , w y ­
daje się przecież  Neapol b yć  wielką praco -

Czo w g a łg a n y  ow in ięc i  na bruku le że l i ,  na u l i c y f  budy z deseli i stoły stykają się 
albo w  koszach z sitow ia , jak D yjogenes je d n e  z d ru g iem i; tokarze, ślusarze, kraw -

b e cz ce ,  życie  sw oje  p ę d z i l i?  Pospólstw o 
neapolitańskie pozn a ło  wartość czasu , a na- 
" e t  wartość pracy. Zaczęło  także p rzy -  
' ' ‘dzidwać na siebie suknie, i właśnie p rzez -  
lo ow a  oryginalna p o w ie rz ch o w n o ść ,  która

cy  i stolarze śp iew ają , hałasu ją , śmieją się 
i znieważają jedni drugich. Jestto n ieprze ­
rw an y  ż y w y  r u c h , gw ar i zgiełk nieustanny.

Pantazyja ludu tego jest podziś dzień je ­
szcze tak n iew yczerpana, żartobliw a, ko-

Neapolu z kom binacyi najwyższej cy w il i -  miczna i wesoła jak przedtem. Język w y -  
2acyi i z stanu dzikości w y n ik ła , znacznej razisty i ob razow y . N om adow ie  na przed -  
°diniany doznała. Dzisiejsi lazaronow ie  o mieściach i brzegach morskich opowiadają 
"lało się różnią od .pospólstw a  innych  w ie l-  jeszcze  podziś dzień dziw ne zdarzenia, po­
bieli miast eu rop e jsk ich ; noszą na sobie dobnie jak mieszkańcy pa łaców  w  »Tysiąc 
przeszarzałe suknie b o g a c z ó w ,  i w y jąw szy  nocy i jednam Z tąd łatw o w ytłum aczyć  m o -  
l’ybak ów , nie w ielu  juz je s t ,  którzy jeszcze  żna o w e  dziwną m ieszaninę, jaka w tea trze  

n a rod ow y m  u b iorze  chodzą. pospólstwa panuje. Teatr ludu jest zawsze
Z tein wszyslkiein w  zw yczajach  i o b y c z a -  w iernym  w izerunkiem  charakteru pospó l-  

J0ch , mniejsza zaszła odmiana niż w  naro- stwa. Czarnoksięztwo i czarodziejstw o sta­
dow ym  u b io rz e ;  charakter ludu nie dozna ł n ow i  g łów n ą  je g o  podstawę. Na je d n o śc i  
zadnej odmiany. Jeszcze bow iem  zaw sze działania zbyw a z u p e łn ie ; kilka w  jed n ym  
Znajdziesz w Neapolu lu d z i ,  którzy nie maja czasie odbyw ających  się działań sprowadza 
Nazwiska, albo którzy się o  niem  nigdy  nie m nóstwo niespodzianych w ypadk ów  i zda- 
dow iedz ie li ,  i dla tego nie mają prawa do rżeń , a rozw in ięc ie  z taką idzie  szybkością, 
nabywania posiadłości i występow ania  za iż je  w idz za ledw ie  dostrzedz może. 
"d ad k ów , p on iew aż  rzeczyw iste j tosam o- Pospólstw o w Neapolu jest bardzo ciekawe 
ci swojej u d o w o d n ić  nie mogą Ci tedy i lubi odm ian ę ; przeto repertoarz  teatru 

P"ćzn iaCy Z urodzenia zaczęli  pozn aw ać nie- j e g o ,  m nóstwo dramatów7 zawiera. Najpłod- 
jbędną potrzebę  p ra cy ,  ale w ątpim y bar- niejsi dramatycy neapolitańscy są: G i a m -  

aby się k iedy  vvniej zam iłowali. Pościć h a t t i s t a  d c l l a  P o r t a ,  L o m b a r d i ,  
z 'ęń ca ły ,  jest  dla n ich  je sz cze  zawsze C o r t e s e ,  C o z e n z a  i C a m e r o n a .  W ie ­

rn ie jszą  u ciąż liw ośc ią , niż godzinę  pra- ksza cześć dramatów ich jest lekką, uszczy- 
COłvać. pliwTą iinprow izacyją  now in  d z ie n n y c h ;
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m ało z nicli im prow iza cy ję  p r z e ż y ło :  C in -  
t i a  i S o r e l l a  pana P o r t y ,  m oralny teatr 
pana G enoino  i kilka m ałych hom edyj C o -  
z e n z y ,  należą do  n iew ie lu  t y c h ,  litóre są 
cli-nitowane. W yb ra n e  te sztuki w  o g ó ln o ­
ści są bardzo średnie i s ławę swą w inne  
i ' i k o  doskonalej grze jak ow ego  aktora, albo 
też jakiej n o w e j  sytuacyi, która n iezadługo 
w ażność swą traci i w  zapom nienie  idzie.

W ażność teatru l udu ,  stanowią szczegól­
niej d w ie  osoby: Pcaramuccio i ił siynor Pul­
cinella. P ierw szy  jest w szybik iem , czem  kto 
ch ce :  margrabią, księciem, panem niezm ier­
nych  m ajętności, które się lylltf) w  je g o  g ło ­
w ie  znajdu ją ; m ó w i  prostacko a la Casa- 
nofa , ale wąt p i my ,  aby ró w n ie  jak ten o -  
statni b y ł  p rzew rotn ym  i bezw stydnym  , 
k iedy tw ierd z i ,  iż n iebezp ieczeń stw o  jest 
p raw dziw ym  je g o  ży w io łem . Scaramuccio 
poch odzi  w  prostej l in :i od  os ła w ion ego  
bandyty7 »K<:pUano.« Podz ie l i ł  się z przy ja ­
cielem. PulcineUą swoją  zdobyczą . T en  wziął 
mu d u ż y ,  spiczasty kapelusz, pstrokaty ka­
ftan i piękną k ry zę ;  Mcaramucdo zaś p rzy ­
w łaszczy ł  sobie pałasz, ldóryin pradziad jego  
n ie jednem u o lb rzy m o w i g ło w ę  rozp ła ta ł,  
a nawet śm ie r ć ,  własną ręką trupem p o ło ­
żył. O czekuje  tylko pom yślnej pory , w  kló- 
ró jby  m óg ł  użyć  sw ego  pałasza; ałe spo­
sobność ta nie nastręcza się nigdy7, bo  Sca- 
itmuccio jest niemal tak waleczny7, jak i 
Kapitano} w y zy w a  on n iebezpieczeństw o 
calem gard leri  do walki , a gdy takowe na 
p rz e c iw  niem u stanie, w tedy  jak niepyszny 
b ierze  nogi n a  p lecy . Kapitano ży ł  jeszcze  
pod panow aniem  hiszpaiisldem ; b y ł  zape­
w n e  jed n ym  z ow y ch  strasznych bandytów , 
którzy się odznaczyli  p od  A n g h i a r i  i w i n ­
nych  utarczkach, gdzie szybki  zw rot  konia 
ca łe  zw7yc ięz tw o  rozstrzygał, (P o d  Anghiarią 
w a lczon o  c z tć ry  godziny , ob ie  strony d w u ­
krotnie most sobie o d b ie r a ły , a przecież  
w  całej tej walce tylko jed en  cz łow iek  ży7cie 
utracił ,  i to tylko przez  t o ,  że spadł z ko­
nia i potrał ow an ym  został.) W  dniach dzi­
siejszych spoczyw a  na waw rzynach  i o p o ­
wiada sw oje  rycerskie czyny. W  cza; ie oLJę- 
i e n m T re b iz o n d y ,  w darł się sam jeden  do 
namiotu Sułtana, u ch w y cił  go za b rod ę  i 
w lók ł  pośród  o b o z u , drugą zaś ręką zasła­
niał się od  n ieprzyjacielskiego wojska. G dy

p o w r ó c i ł  do miasta, pancerz  je g o  tak da-’ 
le ce  strzałami b y ł  n a tk a n y , iż Kapitan^ 
jak je ż  wyglądał. O d  tego czasu nosi józ® 
w  sw ym  herb ie . Inną raza udał się sam Je" 
den na poldad  galery  B arbaresków , ktof® 
się p rzy  w y b rze żu  Sycylii p ok a za ła ; do­
byw szy  pałasza , spraw ił tak okropną r ze* 
m iędzy  korsarzam i, iż pokład ok rę to w y  do 
jatek b y ł  p od ob n y . Przerażeni SaracenoWiO 
rzucil i  się mu do n óg  z p rośbę., aby się do 
poi tu lYlessyny zaw ieźć  p o z w o l i ł , gdzie  bo­
hatera w  tryjum fie  przyjęto . Jest on  oraZ 
ró w n ie  g rzeczn y  jak i w-aleczny; żadna 
piękność oprzeć  się m u nie zdoła. Obala 
on największe w ie ż e ,  wysadza najmocniej­
sze żelazne b ra m y ,  s łow em  jest  n iezw y­
ciężony.

<S'caranmccio ró w n ie  jak i Kapitano jest 
wielkim  czcic ie lem  pięknych kobiet. Podług 
je g o  opow iadania  jest on  drugi Don Juan 
C ly wpadnie w  d obry  l ium or , w tedy przy­
ja c ie low i  sw em u Palcinelli opowdada sw® 
m iłosne p rzygody . T en  p rzeryw a  m u o p o ­
wiadanie szyderskim uśm iech em , wvkrzy- 
kami p o d z iw ie n ia , które jednakże wyraźni® 
pośw iadczają , że on w  te wszystkie piekn® 
awanlurki w cale  n ie  w ierzy .  Pulcinella jest 
to gbur wielki , ale ma za to wielka zna­
jom ość  świata i ludzi , gdyż 2000 lat przed 
erą chrześcijańską, jak sam p ow ia d a , bar­
dzo w ie le  dośw iadczy ł i miał z wiela zna- 
koiniremi osobami aż n ader  ścisłe związki; 
aby kto oszukać go  potrafił. Pulcinella żył 
na d ługi czas p rzed  założeniem  R zym u > 
mniemają na wTe t ,  że jest spółczesnym  Farao­
n ó w ,  a s ław ny franeuzki p odróżn y  Chan*' 
pollion znalazł g r o t e s k  f izy jognom iję  jego  
na kilku m alow id łach  g r o b ó w  egipskich 
G dy Pulcinella w y praw ia ł  w  śwuecie swe 
w idow isk a , n ie  mieszkał w tedy w N e a p o lu ; 
b o  tego miasta w  on czas jeszcze  w cale  nie 
b y ło  , lecz  mieszkał w mieście Atella, które * 
niedaleko Rapu;’ nad m orzem  p o łożon e  by­
ło . Zwał się on  podów 7czas M accus,  ̂ gdy 
Rzymianin M c a Palacca u trzy m u je , że p o ­
chodz i  od  tego s ławnego m ęża ,  ló  się tylko 
chełpi. Od tego  daw7n eg o  czasu nie zmie­
nił wcale Pulcinella sw oje j n a t u r y , je d y ­
nie  ub iór  je g o  dozna ł niejakiej odmiany- 
W ezuw iju sz  ró w n a ł  się jeszcze  w tedy uro­
dzajnym n iz 'n o m , gdy ju z  p o d w ó jn y  garb
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Pulcinelti wyrastał spaniale, i nad je g o  Lar- 
J*1 si?  w z n o s i ł ;  nos je g o  p odob n y  do n ie-  

sztalcnego dzioba m łodego  koguta , (od  hló- 
n o w o -rz e ś n ie  jego  nazwisko (jPulci— 

nella) od pullus gallinaceus czyli od puilrja- 
p och od z i ;  karmił się zapacham i, które 

sit  z huchni w  Baeja rozch odz iły ,  i wonią 
rÓ2, które w Paestum kw itnęły  ; na ziemf 

L Ku/npanii widać b y ło  ślady drew nianych  
sandałów j e g o , gdyż podów czas  chodził  je -  
®2cze vv drew nianych  trepkach na długi 
czas w p r z ó d ,  niin spostrzeżono ślady san­
dałów  Platona i b ron zow y ch  pantofli Empe- 
doklcsa.

Pulcinella nie zm ienił rów n ie  sw ojego  
charakteru , o b y c z a jó w ,  jak i p ow ierzch o ­
w ności ; zmienia on tylko w ed łu g  potrzeby 
swoje  m iny i ję zy I t , lecz  u b iór  prawie za­
wsze ten sam pozosta je ;  zajmuje się je d y ­
nie wypadkami dziennem i i osobami zna- 
n era i , które chwali albo w y śm ie w a ,  któ- 
rćini gardzi lub których się boi. Posiada 
on filozofija o w y ch  ludzi, którzy w ic ie  w i­
dzieli i d o św ia d c zy l i , i jest najdoskonal­
szym sam olubem ; serce je g o  p odobn e  jest 
do je g o  sandałów z najtwardszego d rz e w a ;  
nakoniee m oralność jeg o  jest bardzo giętka; 
skoro od  zb irów  jest  zabezpieczony i pe ­
w n y  k orzyśc i ,  g o tów  jest bez  wszelkiego 
skrupułu oszukać, a nawet i zabić. Zresztą  
wygląda zupełn ie  jak gap’ s w o b o d n y , jest 
Zawsze w  d obrym  hum orze  i wyraża się 

. 2 największą otw artością ; ale trudna rzecz  
do u w ie rz e n ia , ile chytrej p rzeb ieg łośc i  i 
oszukaństwa pod swoją prosto-duszną  inas- 
h§ ukrywa. Gdy się uśm iechnie , w tedy n ie­
zaw odnie  jakąś psotę sp ła ta ł ; gdy się w  głos 
(Toześm ide, w ted y  z pew nością  w n os ić  1110- 
*r»a, £e przeciw nika  sw ego  zbił  na kwaśne 
jabłko.

Jak wszystkie g łó w n e  osoby  gm innych 
teatrów  w ło sk ich ,  tak i Pulcinella lubi na­
miętnie p łeć  piękną; lecz  w  tym punkcie 
N ierów nie w ięce j  ma doświadczenia i bie­
głości , niż n. p. Stenlarello i Cassandrino.
'V obecn ośc i  niewiast jest s u r o w y ,  satyry­
czny, niekiedy b e zc z e ln y ,  zawsze przed- 
•agbierczy; naw et dziw ić się w ypada , iż 
Pom im o »nieznacznych«, lecz" zanadto »w i-  
docznycli« przyw ar sw ojej osoby, tak w iel-  
'I  u p łc i  pięknej ma łaskę. Stałość jest cnotą,

} 7  )

którą Pulclnella poszczycić  się nie m o ż e ;  
nie masz aby jedn ego  d n ia , w  któryuiby 
nie oszukał jakiej kochanki, odmienia on  
przedm iot swojej skłonności częśc ie j ,  niż 
swą koszulę , chociaż jak na N eapoliiańczy- 
ka dość czystą bieliznę nosi.

C Ciąg dalszy nastąpi. )

 ---

ZtM JłK  OPUSTOSZAŁY.

( P rz eło ży ł z  niemieckiego W ładysław  Ar. Łoi.J

O sio sążni od miasteczka Vendome} wznosi 
sic nad brzegiem Ł c a r y  slare, odosobnione zam- 
c/.vsko pokryte dachówką. Miejsce, na klóreint 
dawniej ogród rozciągał się wzdłuż rzeki, a py­
szne oisv i bukszpany ulic i tarasów, dawniej 
starannie obcinane , rozpościerają w wiatry buj­
ne gatezie. Szkodliwe chwasty rosną po spadzi­
stych brzegach rzeki, a pochylone drzewa od 
lat dziesiątką nieczyszczonc, obwieszone li­
chym i nie/.rywanym owocem. Szpalery stały 
się błędnikami , ścieżki niegdyś piaskiem wysy­
pane, porastają trawą i ledwo je  wyśledzić m o­
żna. Z  wierzchołka góry, na którym widać zwa­
liska starego zamku książąt z Vendome, otwiera 
się widok na spaniało planfacyje , i tu daje się 
spostrzegać wiejski letni dóm z ławkami, łtióre 
mchem porosły i z stolami ztoczonemi od roba­
ków. Na wchodzie stoi kompas z nadwątlona 
podstawą, a na nim treściwy napis: Fuyit hora 
breria.

Zamek jest już nie do odnowienia ; ohienice 
ciągle szczelnie zamknięte, nie dopuszczają po­
wietrza do ogołoconych ze wszelkich sprzętów 
pokojów; wilgoć, gorąco, susza i zimno przy­
czyniły się do zczernienio ścian, poplamienia 
sulitów i zatarcia malowideł. Drzwi nie otwie­
rają się nigdy; bujny chwast rośnie pomiędzy 
stopniami wschodów prowadzących do główne­
go wnijścia , a rygle i WTzeeiądze bramy, zardze­
wiały. (lisze tej pustyni przerywa tylko czasa­
mi świergotanie ptaszków budujących sobie gnia­
zda na balkonie; sowa niemiłym, wrzaskiem o- 
znajmia swe prawo do lej siedziby, a niedoperz 
jakby zty dncll, opiekun le^ a miejsca, rozpo­
ściera ciemne skrzydła po.iiedzy bluszczem  
wijącym się po zwaliskach inurn. Ani życia, 
ani ruchu w tych miejscach; wszystko posępne, 
puste, oniemiałe; rzekłbyś, niewidoma ręka 
wyryła tu wszędzie słow a: ^Tajemnica /» — Mó­
wią , ż.e to było dawniej mailstwo zwane : rLa 
yrande Breteche11;  dzieje jego mato wiadome , 
a i tę ciemność osłania.

2
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Jesionią roku 1816 w chłodny i niemiły wie­

czór, właśnie gdy notaryjusz z Vendome zamy­
ślał udać się na spoczyneli, zatrzymał się nagle 
przed jego mieszkaniem powóz i oznajmiuno 
m u , ze hrabina M e r ?  e t życzy sobie, aby na­
tychmiast przybył do la grandę Bretechc. Mó­
wiono z pewnością, że nie doczeka ranku i że 
przyjęła ostatnie pomazanie. Była pogłoska, 
*e hrabia i hrabina od pół roku szczególne ży­
cie prowadzili; nie przyjmowali nikogo ; hrabina 
mieszkała w jednem  skrzydle pałacu a hrabia 
w drygiem. Krótko przed przybyciem notaryju- 
sza, hrabia opuśeił nagle zamek i odjechał do 
Paryża , gdzie prowadząc rozpustne życie umarł 
niebawem. Po odjeździe hrabiego, kazała hra­
bina ogołocić zamek ze wszelkich ozdób , mnó­
stwo sprzętów, obić , dywanów, i obrazów spa­
lić lub zniszczyć zupełnie ; odtąd zamknęła sio 
•w pokoju i wychodziła tylko na mszę do po- 
blizkiego kościoła; nie przyjmowała nikogo, 
prócz swego spowiednika , którego odwidziny 
miały być częste i długie Sąsiadki miejskie 
szeptały między sobą, że się bardzo odmieniła, 
lecz gęsta, czarna zasłona, którą się podczas 
mszy zakrywała, nie dozwalała się o tern prze­
konać.

W  kwiecie m łodości, jako jedna z najbogat­
szych dziedziczek w Yenaome,  poszła za hra- 
jiego M e r s e t . Świat cały zwał to małżeństwo 

szczęśliwem , chociaż tu owdzie posądzauo hra­
biego o zazdrość. Nagła zm iana, która między 
niemi zaszła, stała się powodem rozmaitych do­
mysłów i prau ie powszechnie przypisywano to 
obłąkaniu. Hrabina leżała na śmiertelnej po­
ścieli, a nikt nie wiedział, że była słabą, gdyż 
nie chciała się radzić doktorów, przeczuwając 
m oże, że je j stan jest do niewyleczenia.

Było koło północy gdy notaryjusz przybył do 
la grandę Breteche i poszedł na górę po ciem­
nych i wysokich wschodach. Przeszedłszy kilka 
dużych, pustych i ponurych pokojów , stanął 
nareszcie z pomocą przyświecającego mu sługi 
w pokoju , w którym na łożu bogato jedwabne- 
m t kotarami osłonionein, leżała umierająca hra­
bina. Blask lampy stojącej przy łóżku na sto­
liku , gdzie się także krzyż ze słoniowej kości 
znajdował, pad ił na poduszki podpierające jej 
bladą postać, llesztą sprzętów, było łózlio jej 
wiernej sługi, i parę krzeseł z poręczami. Chu­
ci .z noc była zimna i burzliwa, jednak nie pa­
lił się ogień na obszernym kominie , a ściany 
eieinnćmi obiciami okryte, nadawały pokojowi 
okropną posępność.

Gdy notaryjusz przystąpił do łóżka zląkł się 
ujrzawszy istotę widma, któremu podobną była 
hrabina w postaci siedzącej; je j wielkie czarne

śklanue oczy, nieporuszenie w jeden punkt zwró­
cone, zdawały się nie należeć do żyjącej ist°*
ty; tvyarz była jak z wosku; z pomiędzy cz“r‘ 
nych , pięknych włosów przebijał się uierzadl 
włos siwy, chociaż liczyła zaledwie lat trzyd*
śc i; ręce były całkiem pomarszczone , skóra pJ" 
krywała same kości, a żyły i mnsltuły na w i e r z e ń  
powybiegaly. W  jej wychudłej postaci pozostały 
ślady piękności. Blade jej usta zaledwie się rU"
szały gdy mówiła, Z  nrzędu swego widywał czę­
sto notaryjusz urpierające osoby, jednak walka 
ze śmiercią, łzy i rozpacz wszystkich rodziu i 
nie uczyniły na nim tak wielkiego wrażenia, 
jakie uczuł tej nocy, widząc tę panie umiera­
jąca w cichości śród ogromnego i pustego zain- 
ku. Cale to zdarzenie przesuwało się przed Je" 
go oczym a, jak obraz śm ierci; żaden głos ży­
jący nie przerywał uroczystej ciszy tego miej­
sca. Nakoniee poruszyły się jej wielkie oczy > 
usiłowała podnieść prawą rękę, lecz ją siły 
opuściły , i znowu padła na łóżko ; słcwa WV 
chodziły z je j ust, jakby cichy oddech; g-o11 
je j był mdły i bez dźwięku. „Czekałam na pa­
na długo i niecierpliwie*, m ów iła, a slaby ru­
mieniec powlókł jćj jagody. „Łaskawa pąnU ,
0 z wał się notaryjusz, lecz dała znal;, aby m il­
c za ł, a w tejże chwili zerwała się z krzesła jej 
dozorczyni i poszepnęła mu : »Nicch pan milczy**

Usłuchał notaryjusz i siadł na wskazane® mu  
miejscu. W  kilka chwil polem  zebi'ala pani 
M e r s e t  wszystkie swe siły , aby wydobyć rękę 
z pod poduszek; zmęczywszy się , odpoczęła, i 
dopiero za drugiem usiłowaniem wyciągnęła opie­
czętowany papier; rzęsny pot wystąpił na jej ctoło
1 mówiła cicho do swych słuchaczów. „Oddaję 
panu moje ostatnie rozporządzenie'1 — słabe wc- « 
stchnienie wymknęło się z ust jej. — „Ach BozC 
przebacz m i!« zaw ołała, chwyciła krzyż stojący 
koło łóżka, przycisnęła go do ust i — oddala 
ducha. Jej ostatnie wejrzenie wyrażało radość, 
któńej ślad pozostał na obliczu umarłej.

Gdy otworzono testament, dowiedziano się, 
że notaryjusz z Yendom e, był mianowanym jego 
wykonawcą, i że cały swój znaczny m ajątek, 
z wyjątkiem niektórych legatów , przeznaczyła 
szpitalowi w Yendoine.

Jej rozporządzenie co do zamku la grandę 
Breteche było szczególniejsze i wzniecało wiel­
kie podziwienie. Zam ek wraz z przyległościunri 
miał przez pięćdziesiąt lat zostawać w tym sa­
mym stanie jak był po jej śmierci ; wszystkie 
pokoje miały być dobrze pozamykane i nikt 
pod żadnym pozorem nie m iał być do nich 
wpuszczonym; żadne polepszenie nie miało być 
przedsiębrane, tak co do zamku jako i ogrodu, 
lecz wszystko zostawione w swoim stanie. Jeżeli



,e życzenia umierającej aż do przeznaczonego 
terminu ściśle wypełnione zostaną, natenczas 
la grandę B reteche , staje się nieodzowną wła­
snością nolaryjusza i jego dziedziców; skoro by 
Za® je  w czem naruszono, tedy przechodzi ten 
Zameli w rece prawnych dziedziców hrabiny, 
którzy równie jak notaryjusz zobowiązani być 
tnieli pewnemi warunkami wyrazonemi w ko­
dycylu , a ten po latach pięćdziesięciu miał być 
Opieczętowanym.

Kilka lat juz upłynęło, a razem z niemi i cie­
kawość wzniecona śmiercią hrabiny M e r s e t , jej 
dziwnym testamentem i upadkiem pięknego zam- 
ku. Przypadek nakoniec wyjaśnił to tajemnicze 
zdarzenie. Ksiądz z poblizkiego klasztoru był 
Przywołanym do umierającdj ltozalji L e li  a s , 
która m u dziwna, a zarazem okropną tajemui- 
cę wykryła. Po śmierci księdza znaleziono w je ­
go papierach to , co następuje :

»151izko przez pół roku przed śmiercią hra­
biny M e r s e t ,  była hrabina słabą i mieszkała 

pokojach odosobnionych od hrabiego. Okna 
jej sypialni wychodziły ku rzece i widać z nich 
było dolinę , którą płynęła. W  ściąnce tego poko­
ju  było wydrążenie, mające cztery stopy, w czwo­
robok drzwi śklanne , a służyło za kaplicę. Pe­
wnej nocy wrócił hrabia o dwie godzin później 
Piz zwykle z pewnego towarzystwa, w ltlórem 
czytywał gazety i zabawiał się grą lub rozmo­
wą. Nim  poszedł do siebie , pytał Rozalii słu- 
z?c ć j, czy się już hrabina udała na spoczynek. 
1’ćj nocy chciał jej sain opowiedzieć swoją grę 
nieszczęśliwą (gdyż przegrał znaczną sunnnę.)

Jego już znajomy chód ozwał się na kruż­
ganku ; w chwili gdy ujął za klamkę zdawało 
ra«  się , że drzwi kaplicy nagle przymknięto; 
*ecz wszedłszy do pokoju, zastał hrabinę M e r -  
s ° l  stojącą przy kom inie, na którem jeszcze 
Węgle tlały. Zrazu mniemał że Rozalija weszła 
do kaplicy, z której nic można było wyjść tyl­
ko przez pokój hrabiny. Podejrzenie przebie­
gło niu przez myśl błyskawicą; ostro spojrzał 
ila swą żonę , i zdawało mu się , że dostrzegł- 
Jakąś niespokojnośc, i że przed jego badawczem 
spojrzeniem skryć by się chciała. rPóźno dzi- 
Slaj przychodzisz*, rzekła cicho drżącym glo- 
®em, który zwykle był donośnym i m iłym . Hra- 

,a nic na to nie odrzekł. Rozalija weszła do 
Pokoju; z przestrachem odwrócił s ic , założył 
r?ce na ltrzyż , i przechadzał się raźnemi kroki 
Po pokoju. rSłabys lub zlą nowinę przynosisz 

luby*; spytała hrabina, gdy tymczasem Ro- 
? j a przystąpiła ją  rozbierać. vOdejdź!« rzekła 
oi'abina do swej pokojówki , gdyż widziała na 
Czole swego męża wznoszącą się bnrzę i chciała 
J9 znieść sama. Skoro Rozalija wyszła, zatrzy­

mała się pe dedrzwiami podsłuchując; zbliżył 
się hrabia do swej żony i rzeltł obojętnie z u- 
daną wesołością, chociaż jego usta drżały i twarz 
pobladła z wewnętrznego wrzuszenia. »Rtoś jest 
w kaplicy.*

Hrabina spojrzała na niego spokojnie , a na­
wet z pewną dumą i odrzekła: vNie mój m ężu"; 
to N ie, jak nożem s°rce mu przeszyło, gdyż 
n:e mógł jej wierzyć , a jednak nigdy nie zda­
wała mu się być niewinniejszą, jak w tej chwili. 
Postąpił ku kaplicy dla przekonania się o tern 
gdy żona wziąwszy go za ramię wstrzymała 
go, i patrząc naił przez chwile z wyrazem smut­
k u , rzekła ze wzruszeniem: ^Pamiętaj, że je­
żeli nie znajdziesz nikogo, natenczas wszelki 
związek między nam, zerwany na wieki !<* Nie­
wypowiedziana godność’ malowała się w jćj spoj­
rzeniu i zachowaniu , a ta 11 is/czyła jogo podej­
rzenie i odwiodła go od przedsięwzięcia.

»iNie Józefino*, odrzekł, unie otworzę tych 
drzwi, gdyż winnic lub niewinnie, musielibyś­
my się rozłączyć. Lecz słuchaj : znam czystość 
twego serca i nieskazitelność postępowania; nie- 
bylabyś w stanie popełnienia grzechu z naraże­
niem swego sumienia. Oto krzyz, przysiągnitj 
mi przed tym świętym znakiem , że nić masz 
tam nikogo , a iuz tam nie wniidi ,« Hrabina 
w/.iela krucylis i rzekła z-cicha: ^Przysięgam.* 
sGlośnićj*, rzekł hrabia, »i powtórz te słow a: 
Przysięgam na pana Jezu sa , że tam nie ma 
nikogo !*

A  ona powtórzyła za n.m  słowa przysięg' bez 
najmniejszego znaku zmieszania.

»Dobrze* , rzekł hrabia, a po chwili wpatru­
jąc się w krzyż słoniowy, dodał: »Masz tu coS 
now ego, czegom dawniej nie w idziął, anim 
wiedział, że posiadasz.*

Zuałazłam go przypadkiem u Duwiwiera, 
który go kupił od jeńca hiszpańskiego , prze­
chodzącego przez Vendome.

Hrabia postawił krzyż na kominie i zadzwo­
nił. W eszła Rozalija Poprowadził ją  do okna i 
rzekł: »Słyszałem , że tylko ubóstwo przeszka­
dza twemu zam ąźciu. i że skoro twój Filip 
majstrem zostanie , oddasz mu reke. Jłójdżże , 
znajdź i przyprowadź go tutaj , niech zabierze 
z sobą narzędzia mularskie. Skoro to zrobisz, 
zostaniesz szczęśliwszą , niźli spodziewać się 
mogłaś. Zrób to tak, aby nikogo w domu nie 
zbudzić, osobliwie nie wygadaj się przed kim .—  
Bo skoro słówko.... u ciął, zmarszczył czoło i 
dziko spojrzał na nią. chciała odejść i vvypełr 
nie jego rozkaz : vStój!« zawołał, »oto masz wy­
trych.* Potem krzyknął grzmiącym głosem w ku- 
rytarz ^Ludwik*, a wierny sługa przyszedł na- 
lychmiasl; hrabia rozkazał mu oznajmić całej
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służbie, aby się udała na spoczynek. — Podczas 
tych rozporządzeń nie spuszczał z oka z swej 
zony, a wnet zbliżył się do niej i siadł przy 
kominku.

Rozalija wróciwszy zastała małżonków toczą­
cych obojętną rozmowę. »Panie hrabio, już jest 
Filip .«  —  »Nicch wnijdzie*, odrzekł. Ujrzawszy 
mularza zbladła hrabina. »Filipie“ , rzeki hra­
bia. »Zamurnjesz te drzw i, a materyjal znajdziesz 
na dziedzińcu.* Fotem wziąwszy Rozaliję i jej 
kochanka na stronę rzekł: ^Słuchaj F ilip ie , tę 
noc tu zostaniesz, a jutro dam wam paszport, 
pojedziecie do pewnego miasta, które wam wska­
żę ; tam musicie zostawać przez lat dziesięć. 
Na drogę każę wam wyliczyć 6000 franków. 
Z  tąd pojedziecie do Paryża , i tam zaczekacie 
na m n ie , a skoro przybędę, dam wam rewers 
na drugie 6000 franków, które wam po latach 
dziesięciu wyliczone zostaną, skoro pewnych 
warnnków dopełnicie, a pierwszym z nich jest: 
zachować znpełną tajemnico o tem , co sio dziś 
stanie. Tobie Rozalijo wyznaczam kapitał 10000  
franków , który będzie wypłacanym od dnia za- 
męźcia z Filipem .* Filip wziął się do roboty, 
a hrabia przechadzał się po pokoju; gdy sie od­
dalił w jeden koniec, hrabina korzystała z tej 
chwili i z głośnego stuku mularza , i poszepuę- 
ła R ozalii: »Masz sto talarów rocznie przez ca­
łe  życie, jeżeli Filip zostawi niepostrzeżona 
szparę w murze.* A gdy się hrabia znowu zbli­
żył , rzekła głośno i z dziwną spokojnościa : 
»Idź Ruziu pomódz Filipowi.* Małżonkowie za­
chowali głębokie milczenie. Gdy mur był do 
połowej doprowadzony, stłukł mularz szybę i 
spojrzał z wyrazem na panią M o r s  e t ,  dajac 
znak, że w tem  miejscu m ur rozebranym być 
m oże.

Już dnieć zaczęło, gdy robota została ukoń­
czoną. Hrabia i hrabina udali się na spoczynek; 
a mularza oddano pod dozór Ludwikowi.

Nazajutrz zjadłszy hrabia śniadanie w pokoju 
hrabiny, wziął kapelusz i powiedział tonem 
obojętnym, że idzie do sędziego po paszport; 
włożył krzyż do kieszeni, i pożegnał się ozieble.

Hrabina pomyślała sobie: »Wychodzi i pewnie 
się dość długo zabawi.* Zadzwoniła, a gdy Ru- 
zia przyszła, zawołała: »Prędko Ruziu przez Boga 
prędko!* Rozalija przyniosła szynę żelazna i 
starali się odwalić jeszcze mokry m ur w ozna- 
czonem miejscu. Rozpacz podwajała ich siły , 
a ponury głos ze środka zachęcał ich do nowych 
natężeń. Juz byli właśnie kilka cegieł odwalili 
i powiększali coraz więcej otwór, gdy nagle hra­
bia w okropnej postawie stanął przed niemi. 
Hrabina ani krzyknęła, ani słowa nie rzek ła , 
tylko padła na ziemię bez pamięci.

»Zanieś panie na łóżko*, rzekł hrabia ozię­
ble do Rozalii. Przewidział on był skutki swej 
nieobecności, i założył sidła , w które wp«*dta 
biedna hrabina. Pisemnie prosi! burmistrza o 
paszport i posiał po Duwiwiera, którego przy­
bycie oznajmiono. »T)uwiwicr!« rzekł do wcho­
dzącego jubilijera. »Czyś kupił ten krzyż od hi­
szpańskiego jeńca ?* — »Nie panie hrabio, nigdytft 
go nie widział.* —  »D ość, dziękuje ci*, i sp°" 
ltojnie postawił krzyż na swojetn miejscu. Potcin 
rozkazał Ludwikowi , aby dawano zawsze obiad 
w pokoju hrabiny i dodał: »Gdyż ona jest za 
słabą , abym ją mógł opuścić na chwilę , pńk» 
nie wyzdrowieje.*

Przez piętnaście dni czuwał hrabia M e r s c t  
przy swojej żonie. Pierwszych sześć dni dawał 
się słyszeć szmer w zamurowanym gabinecie, 
który rozpaczą , oburzeniem i zgrozą napełniał 
duszę winnej; a skoro chciała padać do nóg hra­
biem u z prośbą o łasltn dla umierającego cu­
dzoziemca, wstrzymywał ją  natychmiast wprzed- 
sięwzięciu przedłożenia prośby tćini słow y, 
które z dumą i niesłychaną zatwardziałością wy­
m aw iał: ^Przysięgłaś mi przed  tym k rzyżem } ‘i 5 
tam nikogo nić ma.«

D O *  *  * .
C H C E S Z  K W I A T K A ?

Kochanko! wiosna we kwiaty Logata —
Rto ich chciał tylko len dostał odemnicl 
M iałem  ich pełno dla całego świata:
Ty sama jedna poprosisz daremnie?

W zięła je przyjaźń — wzięła dawna wiara—  
W zięły cierpienia— pamiątki swobodne — 
W zięła niejedna młodych złudzeń mara;
Może też wzięły i ręce niegodne.-------

Luba! czy i ty kwiateczka zażądasz?
T y ,  coś m cm  słońcem , mą żywotnią siła — 
Wszystek kwiat twoim— gdzie tylko spoglądasz, 
Wszystkie te kwiaty twe słońce zrodziło.—

Wszystek kwiat tobie tylko się uśmiecha ,
W  czyjej bądź dłoni — tobie tylko w on i,
A  barw harmoniją mówi lobie z-cicha:
Ze bez cię marnie Wiednie i usycha.-------

AL S.

Z E  L W O W A .

Tygodnika ro ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o  p o d  R e d a k c y j ę  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  kk. i o b e j m u j e :k TU.   ’ 1 ' - -- 0 - 7  . . J — V » 1  s i l .  ‘ f - t .  t  W O C J I U U J O  ł
1) Dla czego większe majętności mniej daję przychodu 
nil niniejsze. 2) Zachowanie ogrodowin przez zimę 
na gruncie. 3) O rozwolnieniu jagniąt, przez Sebasty- 
jana Hanenschild w Oberhollabrunn. (Dokończenie). ]*)
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^ ° r m , n t  n a j le p s z y  d o  z b o ż a  i kartof l i  i t. d. 5 )  N o w y  

otafo  s ilany s p o s ó b ,  s o k  z b u r a k ó w  d o  fa b r y k a c y i  
\ y . j >  ł a t w y m  j p o ż y t e c z n y m  s p o s o b e m  uzysk ać .  0 )  

•adoniości  c z a s o w e .
N u m e r  2 1 . Dziennika m ód p a rysk ich , p o d  r c d a k c y ja  

J ° m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  z aw iera  n a s tęp u ją ce  ar- 
J y k u ly ;  i )  M o d y .  2 )  L n d y c i ,  p o w ia stk a .  3 )  M c l o d y j a  
leił.rejska z B y r o n a .  4 )  C za ru y  D u glas  5 )  O  B ogach  

G rccyi p r z e z  A. B .  6 )  T e a t r  l w o w s k i ,  p r z e z  L .  j ) .  — B .  
‘ J R o z m a i to ś ć .

R tcotcianinu, p r z e z n a c z o n e g o  k r a j o w y m  i u ż y t e c z n y m  
^' j a d o m o ś c i o i n , w y d a w a n e g o  w  p o łą c z e n iu  p r a c  m i ł o -  
®uików n a u k ,  z e sz y t  c z w a r t y  o p u ś c i ł  p r a sę  dnia  I g o
l istopada r. b.

D rn gi  t o m  Ilisloryi literatury polskiej p r z e z  M i c h a ł a  
”  i s z  n i c w  s k i e g o  , p r o f e s s o r a  U n iw e r s y te tu  J ag ie l ­

l o ń s k ie g o  , j u z  w y s z e d ł  z dru k u  w  H r a k o w i c .
Z  dn iem  I g o  s ty czn ia  1841 r o k u  w y c h o d z i ć  b ę d z ie  

w  'V a r s z a w i c  p i s m o  m ie s ię c z u e  p o d  t y t u ł e m :  Bil/lijoleka 
Warszawska, p o ś w i ę c o n e  n a u k o m ,  s z tu k om  i p r z e m y ­
s ł o w i .  O b e j m o w a ć  m a :  D z i e j e , —  L itera tu rę  p i ę k n a , —  
j ę z y k , — S z t u k i ,  — K r y t y k ę ,  —  R i l o z o f i j ą , — P r a w o z n a w -  
S t w o ,  —  E k o n o m i j ę  , —  N anki  ś c i s ł e , — P r z e m y s ł ,— K r o ­
nikę literacki)  i R o z m a i to ś c i .  D o  p ism a t e g o  r c d a k c y ja  
S to s o w n a  z a p e w n io n ą  z o sta ła .  R e d a k t o r e m  zaś g ł ó w n y m  
jest  z n a n y  j u z  w  l i teraturze  p cry jo d y C z n c ' j  z w y d an ia  
Panoramy A .  J. S z a b r a ń s k i .

D o n o s z ą  z L i t w y ,  z e  z b ić ra ją  się  j u z  z a s o b y  d o  
fzw urte ' j  c z ę ś c i  Rusałki, w y d a w u n e ' j  p r z e z  A lek san d ra  
O r o z ę ,  a w  trzecie j  w y stą p ią  H en ryk  br. R z e w u s k i ,  
ks iądz  I l o ł o w i ń s k i — ' i  w ie lu  z n a k o m it y c h  l i te r a tó w .

J e d e n  z d z i c u o i k ó w  f r a n c u z k ic b  d o n o s i :  O d k r y t o  
n ie d a w n o  p e w i e n  uw ag i  g o d n y  o w a d ,  k tó ry  p o  łą k ac h  
się z n a jd u je .  C ia ło  ź.wićrzątka t e g o  w y d a j e  z s ieb ie  z a ­
p a c h  r ó ż y ,  k t ó r y  c z ę s t o k r o ć  lak je s t  m o c n y ,  iż s ię  
z d a j e ,  jak  g d y b y ś m y  w o ń  b u k i e t u 'z  ró z  w ą ch a l i .  O w a d  
ten w i e c z o r e m  i z -rana na k o n iu sz k a ch  ga łązek  z n a le ź ć  
m o ż n a .  ( O d k r y c i e  t o  nie  j e s t  n o w e ;  o w a d  cerambis 
m oschatus j u z  n ieraz  o p i s y w a n o . )

D z iennik  le'karski angielski z a w ić r a  p o r ó w n a w c z ą  
tab e lę  ś r e d n ie g o  cza su  p o t r z e b n e g o  na s tr aw ien ie  w ię -  
k szć j  c z ę ś c i  p o t r a w  u ż y w a n y c h  p r z e z  l u d z i ,  op a r tą  na 
l i c z n y c h  p o ś w i a d c z e n ia c h  i s p o s t r z e ż e n ia c h .  P o d ł u g  tej 
tabel i  n a jm n ie j s z e g o  c z a s u  d o  s t r a w ie n ia ,  t o  j e s t  j e d n ę  
g o d z in ę  t y l k o ,  p o t r z e b u j e :  R y ż  g o t o w a n y ,  s a g o ,  nóżk i  
w i e p r z o w e  , flaki i m ó zg .  P ó ł t o r e j  g o d z i n y  trzeba  d o  
‘ traw ien ia  p i e c z o n e j  z w i e r z y n y ,  j a j  na m i ę k k o ,  p e r ł o -  
w ć j  z u p y ,  ś w i e ż y c h  s ło d k i c h  ja b łe k .  O k o ł o  d w ó c h  g o ­
dz in  m le k o  g o t o w a n e ,  w ą t r o b a  w o j o w a  , s tok f isz  g o t o ­
w a n y ,  kapusta  kw a szon a .  P ó ł t r z e c i ć j  g o d z i n y :  p i e c z o -  
r a g ę ś ,  j a g n ię ,  p o t r a w k a  z k u r y ,  ł o s o s  g o t o w a n y ,  p c -  
J e f l c i s z , c ie r p k ie  j a b ł k a ,  k arto f le  p i e c z o n e  i s u r o w a  ka­
p u sta .  O k o ł o  trzech  g o d z i n :  g o t o w a n a  w o ł o w i n a ,  b e f -  
? a )’ k ,  o s t r y g i ,  s o lo n a  w i e p r z o w i n a ,  baran in o  g o t o w a n a  
'  p i e c z o n a ,  m a s ło  t o p i o n e ,  r o s ó ł  z k u r y ,  l e g ó m i n y ,  
P i e c z o n e  j a b ł k a ,  rzep a  g o t o w a n a .  O k o ł o  c z t e r e c h  g o ­
d z in :  ja ja  na t w a r d o ,  c i e l ę c i n a ,  se'r stary i t w a r d y ,  
c k lć b  b i a ł y ,  k a la r e p a ,  k arto f le  g o t o w a n e ,  w ę d z o n y  ł o -  
* ° ś  i t. d .  N a jd łu ż e j  b o  p i ę ć  g o d z i n  p o t r z e b u ją  d o  stra­
c e n i a  dz ik ie  h a c z k i ,  z u p a  g r o c h o w a ,  a s z e ś ć  g od z in
"■•ynka.

T r a p i ś c i  w  I  r 1 a n d y i. W i a d o m o ,  iz s p o k o jn y  
za k o n  T r a p i s t ó w  w  M o n t - S a i n t - M i c h e l  p o d  P a r y ż o m  ,
'  P o w o d u  w y p a d k ó w  w  l ip c u  1830 z m u s z o n y m  b y ł  w y ­
j e ś ć  s ię  z h r a j u ,  i szu kać  w l r l a u d y i  p rz y tu łk u  , k tó -  
t c a °  im tam te jsz y  o b y w a t e l ,  sir J o h n  K o n n e  s p a o ia l o -  
" ty ś ln ie  u d z ie l i ł .  S iedz ibą  ich  j e s t  M e l l c r a j ,  c zy l i  czar-  
° a gó r a  w  h r a b s tw ie  W a t c r f o r d  , p r z e d s ta w ia ją c a  o b c -  
* nic  n a jp ię k n ie j s zy  o g r ó d ,  k tóry  j e s z c z e  p r z e d  kilką

laty b y ł  n ie u r o d za jn y m  s te p e m . O d  czasn  jak  n a d m ie ­
n i o n y  o b y w a t e l  p r z y ją ł  d o  s ie b ie  Dr. R e j a n n , o p a ta  
b ra c i  zak on u  T r a p i s t ó w ,  p o s z ł y  d o b r a  j e g o  w  d w ó j n a ­
s ó b  w  g ó r ę ,  gd y ż  w s z y s c y  d z ie r ż a w c y  p r z y le g le  grunta 
j e g o  na s p o s ó b  T r a p i s t ó w  u p r a w ia ć  się  starają. G d z ie  
s p o j r z y s z  ok ie m  ( o p o w i a d a  p e w ie u  p o d r ó ż n y  w  lo n -  
dyńshim  dzienniku H un), w s z ę d z ie  s p o s t r z e ż e s z  p l e n n y m  
l . l o s c m  o k ry te  p o l a  i b u jn e  n i w y ,  s ł o w e m  c a le  o k o l i ­
ca  na jpięknie jszy w i d o k  p rzedslB w ia .  Z a k o n  b ra c i  na 
g ó r z e  M e l l e r a j ,  składa się z 80 c z ł o n k ó w ,  w s z y s c y  n o ­
szą d ługa, brunatną szatę.  W s z y s t e k  s w ó j  c za s ,  w y ją w s z y  
g o d z i n y  p r z e z n a c z o n e  na m o d l i t w ę  i s p o c z y n e k ,  s p ę ­
dza ją  na u p ra w ie  z iemi.  Idą s p a ć  o  ó s m ć j  g o d z in ie  
w  w i e c z ó r ,  i b e z  w z g lę d u  na p o r ę  ro k u  wstają  o  d r u ­
g ie j  g o d z in ie  z - r a n a ;  ż y w ią  się jarzyną  z s w y c h  o g r o ­
d ó w ,  nie jedzą  ani r y b  ani m ię s a ,  i pi ją  ty lk o  c z y s t ą ,  
ź r ó d ł o w ą  w o d ę ;  w  o g ó l n o ś c i  c o  się  t y c z y  p o k a r m u  są 
b a r d z o  um iarkow ani .  K a p l i ca  l e go  instytutu jest  p iękna 
i p o b u d z a  d o  n a b o że ń s tw a  k a ż d e g o ,  k tó ry  ją  o d w i d z a .  
Jak k o lw ie k  w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  z a k o n u  t e g o ,  c iągle  jak  
n a jg łę b sz e  z a c h o w u ją  m i l c z e n ie ,  i b e z  us ianku są za jęc i  
u p r a w ą  r o l i , j e d n a k że  o s o b y  , k tóre  c i e k a w o ś ć  lnl) na ­
b o ż e ń s t w o  s p r o w a d z i  w  to  m i e j s c e ,  zna jdu ją  u n ich  naj­
g rzeczn ie jsze  p r z y j ę c i e  i na jsz czćrsza  g o ś c i n n o ś ć .

Z d a n i e  n a  k o r z y ś ć  k o l e i  ż e l a z n y c h .  N a j ­
n o w s z y  zeszyt  w y c h o d z ą c e g o  w  L o n d y n i e  pism a Railtcay  
M agazine  d o w o d z i , iż  n ić  masz b e z p ie c z n ie j s z e g o  s p o ­
s o b u  d o  o d b y w a n ia  p o d r ó ż y ,  jak  w o z a m i  p e r o w o m i  na 
k o l e ja c h  ż e la z n y c h .  K o l ć j  że lazną z L o n d y n u  d o  B i r ­
m in g h a m u  o t w o r z o n o  dnia l 7 g o  w r ześn ia  1838  r o k u .  
D o  3 l g 0  sierpnia t e g o ż  r o k u  o d b y ł y  w o z y  p a r o w e  ki l ­
ka in i l i j o n ó w  angie lsk ich  mil  tam i nazad , i p r z y w i o z ł y  
w i ę c ć j  n iż  i , 2 4 0 ,000 p o d r ó ż n y c h  , k tórzy  n a jm n ie jsze j  
s z k o d y  nie p o n ieś l i .  Na ko le i  ż o lazn ć j  id ąc ć j  z L o n d y -  
n o  ku p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  s t r o n ie  w c i ą g u  2 7  m ie ­
s ię c y  u j e c h a n o  553 ,700  mil i p r z y w i e z i o n o  1 1 /4  m il i -  
j o n a  p o d r ó ż n y c h .  Na ko le i  p ó ł n o c n o  -  z w ią z k o w e j  za ­
s ze d ł  takiż sam s t o s u n e k ,  i tak na w s z y s tk ic h  i n n y c h .  
T e r a z  z a p y ta ć  m o ż e m y ,  je s t ze  jak i  inny tańszy  , s p o r -  
s zy  i b e z p i e c z n i e j s z y  s p o s ó b  o d b y w a n i a  p o d r ó ż y  , jak 
na k o le ja ch  ż c l a z o y c h ?

C i e r p l i w o ś ć  i w y t r w a ł o ś ć  C h i ń c z y k ó w ,  
W i e lk i e j  u c z o n o ś c i  u C h i ń c z y k ó w  nie inaczć j  d o s t ą p i ć  
m o żn a  jak t y l k o  p ra cą  i w y tr w a ło ś c ią .  P i ć r w s z e  lala 
spę d z a  c h ł o p i e c  w  s z k o le  na u c ze n iu  się  na p B m ięć  
ksiąg k a n o n i c z n y c h ;  drugie  s ze ś ć  lat na n a u c e  f i a z c s ó w ,  
które  d o  d o b r e g o  sty lu n a le ż ą ,  a t r z e c i e  aześć  lat dla 
os iągnienia  w  tej m ier ze  p o ż ą d a n e g o  c e l u .  J u ż  p r z e d  
św item  dnia s łysze 'ć  m o ż e s z ,  jak chiński  u c z e ń  śpie'wa 
h y m n y  z ksiąg ś w i ę t y c h ,  w  czem  az d o  p ó ź n e j  n o c y  
s ię  ć w ic z y .  O p o w i a d a j ą ,  iż p e w i e n  C h i ń c z y k ,  dla p r z e ­
s z k o d z e n ia ,  a b y  się  nie z d r z y m a ł ,  p r z y w ią z a ł  w ł o s y  
s w o je  d o  be lk i  w  iz b ie .  Drugi  j e s z c z e  o d w a ż n ie j s z y ,  gdy 
go  sen  z m o r z y ł ,  k łu ł  s ię  w  u d o  ostrą  iglą. P e w ie n  u b o ­
gi c h ł o p i e c  id ą c  za p ł u g i e m ,  a by  się m ó g ł  u c z y ć ,  p r z y ­
m o c o w a ł  ks iążkę d o  r o g ó w  b a w o ł u ,  in n y  z a ś ,  by  d o  
c i e m n ć j  j e g o  izdebk i  ś w ia t ł o  w p a d a ł o ,  i m ó g ł  się u c z y ć ,  
w y w i e r c i ł  dz iu rę  w  śc ian ie  s w e g o  sąs iada.  O p o w ia d a ją  
ta k ż e ,  iż  p e w ie n  C h iń c z y k  w i d z ą c ,  ż e  w  nauce  p o m i ­
m o  w sz e lk ie j  p r a c y ,  nie  n a jw ię k sz e  cz yn i  p o s t ę p y ,
7. r o z p a c z y  z a r z u c i ł  ks iążki  i w z i ą ł  się  d o  r z e m io s ła ;  aż 
o t o  j e d n e g o  dnia s p o s t r z e g ł  s ta r u sz k ę ,  która  s p o r y  ka­
w a ł  że laza  na kam ien iu  t o c z y ł a .  Z a p y t a ł  j ą , na c o  to  
c z y n i ,  a ona  m u  o d r z e k ł a , ' i ż  p o t r z e b u je  i g ł y ,  i dla 
t e g o  t o c z y  tcu  k a w a ł  ż e l a z a ,  b y  z n iego  igłę  u zyskać  
m o g ła .  C h ł o p i e c  s p o s t r z e g ł s z y  tak w ie lką  c i e r p l i w o ś ć  
w  tćj k o b ie c i e  , r z u c i ł  się  z n o w u  d o  nauk, i tak s z c z ę ­
ś liw ie  się  mu p o w i o d ł o ,  iż w y so k i  urząd w  p a ń stw ie  
o t r z y m a ł .
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N a r z e k a n i a  z t ó j c ó w h i s z p a ń s k i c h .  P e ­

w i e n  p o d r ó ż n y  m ia ł  s p o s o b n o ś ć  zabran ia  z n a jo m o ś c i  
z  r o z b ó jn ik a m i  w  H is z p a n i i ,  i r o z m a w i a ł  z j e d n y m  
z  n i c h ,  k t ó r y  w ła śn ie  d y l iż a n s  z r a b o w a ł .  Z b ó j c a  ten 
n a r z e k a ł  na s w ó j  stan p o d o b n i e ,  jak  w s z y s c y  n e g o c y -  
j a n c i ;  m ó w i t ,  i£ są zre c z a s y ,  z e  r z e m i o s t o  j e g o  b y ­
n a jm n ie j  n ie p o p ł a c a ,  g d y ż  za w i c i e  p o c z c i w y c h  ludzi  
m ie s z a  s ię  w  n ic  i p su je .  C z ł o w i e k  cz a tu je  na p o w ó z ,  
r o z d z ie l a  z d o b y c z ,  i z am y ś la  w ła ś n  u p r o w a d z i ć  p o ­
d r ó ż n y c h  dia w y m u s z e n i a  o k u p u  , a r o t o  n a d c h o d z i  
l i c z n ie j s z a  b a n d a ,  ok ła d u  p ie 'rw »zą  k :j m i , o d b i ć r r  im 
s c h w y t a n y c h  p o d r ó ż n y c h  i n c h o d z i  z nimi. P o d r ó ż n i  
p e w n i ,  iż  b ę d ę  z r a b o w a n y m i ,  n ie b i o . ę  z s o b ą  jak  ty lk o  
t o ,  c o  int n a j p o t r z e b n i e j s z e ,  i n o szą  na s o b i e  n a j l i ch sz e  
s u k n ie .  P a i r z  w p a n ,  r z e k ł  d o  m n i e ,  p o k a z u ją c  s w ó j  
p ł a s z c z  p o d a r t y ,  n ie  j e s t ż e  to  h a ń b ę ,  ż c  c z ł o w i e k  takie  
g a ł g a n y  k ra ść  m u s i ?  C z y  m o ż e  p o c z c i w y  c z ł o w i e k  g o -  
r z ć j  b y ć  u b r a n y m ,  jak  ja  je s te m  w  tć j  c h w i l i ?  U p r o ­
w a d z a m y  w p r a w d z i e  p o d r ó ż n y c h ,  ale  p o w i n o w a c i  ich  
t ak  sę zak am ien ia l i  w  t y c h  c z a s a c h ,  iż na o k u p ie n ie  
i c h ,  ż ad e n  sak iew ki  d o b y ć  n ie c h c e .  J e s te ś m y  w i ę c  p r z y ­
m u s z e n i  u t r z y m y w a ć  p o j m a n y c h ,  a p o  d w ó c h  lu b  t rze ch  
m ie s i ą c a c h  dla p o z b y c i a  s ię  i c h , m u s im y  j e s z c z e  na 
n i c h  n a b ó j  p r o e n u  s t r w o n i ć .  P r z y l ć m  m usi  c z ł o w i e k  
s y p i a ć  na z i e m i ,  ż y w i ć  s ię  ż o ł ę d z i a ,  s t o p i o n y m  śn ie ­
g i e m  gas ić  p r a g n ie n ie  i c o  c h w i la  na n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
s ię  n arażać .  G d y b y  to  się b e z p i e c z n i e  z r o b i ć  d a ł o ,  w o ­
ł a ł b y m  j u z  b y ć  p o c z c i w y m  c z ł o w i e k i e m ,  i cp ła  b a n d a  
p o s z ł a b y  za m y m  p r z y k ł a d e m .  —  P o d r ó ż u y  m a ją c y  w ie lk i  
w p ł y w  w  r z ę d z ie  w y je d n a ł  d la  b a u d y  indulto, ( a m n e s t y -  
3 ę )  i w r ó c i ł  d o  z b ó j c ó w ,  k t ó i z y  ręka  w  rękę z p o j m a ­
n y m i  p o d r ó ż n y m i  d o  miasta w e s z l i  i z un ie s ie n ie m  o d  
m i e s z k a ń c ó w  p r z y j ę t y m i  zosta l i .

N a p o l e o n  i z o t n i ć i z .  » A  t y ś lo  m ó j  p r z y j a ­
c i e l u ? *  r z e k ł  N a p o l e o n ,  g d y  p r z e d  n im  stanął p e w i e n  
s i » r y  gw a rd z is ta .  s C z e g o z  z a d a sz  o d e m n i c  ? «  —  v 8 ir e ,  
w i e l k i e  n i e s z c z ę ś c i e  m nie  s p o t k a ł o .*  —  » M o ż e  n iespra ­
w i e d l i w o ś ć ,  m o ż e  p o m i n i o n o  c ię  w ra n d ze ,  n i e p r a w d a ż ? *  
—  » N i e ,  S ire . M a m  zacną  matkę , która  s p o k o j c i e  i s z c z ę ­
ś l iw ie  u t r z y m y w a ła  s ię  z t e g o ,  c o ś i n y  j ć j  p i ę c iu  s y n ó w ,  
w s z y s c y  ż o ł n i e r z e  jah  j a ,  z s w e g o  ż o ł d u  d a w a l i .  M i e ­
s zk a ła  w  c h a c i e ,  k tóra  z g o r z a ł a ,  a teraz  n ic  j e j  nie p o ­
z o s t a ł o  jak  ty lk o  7 7  lat i I z y ;  z d a je  s ic  m i ,  ze  to  d o ­
c h ó d  nie w i e l k i . « — » C h c e s z  w i ę c  p r o s i ć  o  p e n s y j ę  dla 
n i ć j  ? S p r a w i e d l i w i e ,  m atka  m e g o  w a l e c z n e g o  g w a r d z i ­
s ty  m o ż e  p o l e g a ć  na m n ie .  P o m ó w i ę  z m in is trem  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h .  J c s tz c ś  k o n len L ?*  —  » N i e ,  S ire .«  —  » D o  
stu k a t ó w ,  t r u d n o  z t o b ą .  N o ,  c z e g ó ż  ty  c h c e s z ?  M o z ę  
a s y g n a c y j  l a  skarbu  ? «  —  » N ie  , Sire. N ic  d la  t e g o ,  a by  
t w ó j  p o d p i ć  n ie  b y ł  w a ż o y ;  l e c z  jak z a c zn ą  tw o i  k o ­
m isa rze  o d p i s y w a ć ,  z a p i s y w a ć ,  r e j e s t r o w a ć ,  s t ę p l o w a ć ,  
ja  ty m c z a s e m  j u z  p e w n ie  matki  m ie ć  n ic  b ę d ę  S łu c h a j  
m ó j  C e sa r z u ,  ja  ud a ję  się  na jkrótszą  d r o g ą .  P r z y s z e d łe m  
z  t w o j ć j  w ła sn e j  ręki  p o ż y c z y ć  p ie n ię d zy  ; a b y ś  zaś nie 
s ą d z i ł ,  że  c ię  o s zu k ać  z a m y ś l a m , o t o  przy  n io s łe m  z sobą  
m o j e  k s ią żeczk ę ;  m o ż e s z  s o b i e  p e n s y j ę  za m ó j  k r z y ż  o d ­
c i ą g n ą ć ;  k w a term istrz  wy p ła c i  ją b e z  z w ł o k i . * — » Z a t r z y -  
m a j  t w o j ę  k s ią ż e cz k ę  m ó j  w a l e c z n y ;  m ię d z y  d a w n y m i  
z n a j o m y m i ,  takimi jak  m y ,  d o ś ć  na s ł o w i e ;  o t o  masz 
t y m c z a s e m  ię  sak ie w k ę  ( b y ł o  w  nićj  1000 f r a n k ó w ) ,  
o d d a s z  m i , jak  p u łk o w n ik ie m  z o s ta n ie sz .*  —  yU z ięk u ję  
m ó j  c e s a r z u  , a le  d la  w ła s n e j  k o rz y śc i  t w o j e j ,  w y p o d a ł o b y  
r y c h l e j  m n ie  k a p r a le m  z r o b i ć ,  a b y m  tein p r ę d z ć j  mu] 
d łu g  z a p l a c i ł . «  —  J a k o ż  w  kilka dni  p ó ź n ie j  s tary g w a r ­
dz is ta  o t r z y m a ł  e p o l e t y  p o d o f i c e r a .

Z  G a n d a w y  p i s z ą :  M a r y ja  S ch e l l iu k  um arła
tu  w  8 4 ty m  ro k u  ż yc iu  s w e g o ,  a je )  p o g r z e b  o d b y ł  się 
w  o b e c  w s z y s tk i c h  k a w a l e r ó w  o r d e r u  leg i i  h o n o r o w ć j  
o b e c n y c h  w m i e ś c i e ,  sz tabu  z a ło g i  i m n ó s tw a  w o j s k o ­

w y c h .  R o k u  1792  z a c ią g n ę ła  s ie  d o  d r o g i e j o  feei^jskie* 
g o  b a t a l i j o n u ;  w  b i tw ie  p o d  J c m a p p c s  o d z n a c z y .a  
w a l e c z n o ś c i ą  n ie p o s p o l i t y .  P ó t n i ć j  p r z e sz ła  o o  nOtej 
p ó ł b r y g a d y  i z u o w u  n a leża ła  d o  kilku p o t y c z e k  ; o d b y ­
ła  św ie tn ą  w r p t a w ę  d o  N i e m i e c ;  w  b itw ie  p o d  S ła w k t - '  
w e m  (  A u s t e r l i t z ) ,  o k r y ł a  się s ła w ą  i z o s t a ia  ram^ną* 
N a p o l e o n  o z d o b i ł  ją  k r z y ż e m ,  k tó ry  n o s i ł  i a " w y c n  
p ie r s ia c h  i w y n i ó s ł  ją na s to p ie ń  p o r u c z n m a .  11' rok u  
1805  w y z n a c z o n o  je j  r o c z n ą  e m e r y t u r ę  675  f r a n k ó w .  
Z a  p o w r o t e m  z W ł o c h  , p r z e d s t a w i ła  s ię  w  m un d u rze  
c e s a r z o w e j  J ó z e f i n i e ,  która ją  o b a a r z y ła  szatę aksamitną.

N a p a d y  u m y s ł o w e .  Juliusz  C e z a r  c ie rp ia ł  w ie l ­
ką c h o r o b ę .  M u h a m c d  p o d o b n i e ż ;  j e d n a k ż e  obadv . ’S. 
b y l i  w ie lk im i  j e u i ju s z a m i .  L u t e r  r z u c a ł  za d ia b łe m  ka­
ł a m a r z e m ,  a N e w , o n ,  k t ó r e g o  W o l l o r  z w a ł  n a j w i ę k s z y ^  
j e n i j u s z e m ,  jak i  k ie d y  na z iem i  p o s i a ł , k o i n c n l o '  aj 
A p o k a l i p s ę .  K a r d y n a ł  R i c h c l i e u ,  m im o  w s ze lk ie j  » ’ ®e. 
j c n i j a ł n o ś c i , w y o b r a ż a ł  s o b i e  n i e k i e d y ,  że  j e s t  koniem* 
W t e d y  ug an ia ł  s ię  g a l o p e m  o k o ł o  b . l a r u ;  w i ć r z g s j ą 0 
n o g a m i  w  l e w o  i w  p r a w o , t r ą c a ł  s w o i c h  s ł u ż ą c y c h ,  
r ż a ł  jak  koń  i nieraz  p o  c a t y c n  g o d z i n a c h  h a la so w l!>! 
o k r o p n i e .  P o t ć m  lu d z ie  j e g o  z an os i l i  g o  z w y k le  d o  
ł ó ż k a  i p r z y k r y w a l i  c i e p ł o ;  u s n ą w s zy ,  p o c i ł  s ię  m o c n o  > 
a g d y  się  o b u d z i ł ,  n ie  p a m ię ta ł  b y n a jm n ić j  o  s w o i c h  
s u sa ch  i g a l o p a d a c h ,  n ie w i e d z i a ł  z g o ł e  o  n i c z e m ,  cO 
s ię  z  n im  d z ia ł o .  —  P o d o b n e  n a p a d y  m i e w a ł  tak że  o n  
v ielki Chatam  , o j c i e c  P i lta .  C z a s a m i , g d y  u m y s ł  j e g o  
E u r o p ą  nic  b y ł  z a ję ty  , n i e w y m o w n a  c z y n n o ś ć  j e g o  
p a s t w i ła  s ię  o k r o p n ie  na nim s a m y m ;  z a p a d a ł  w  sza ł  
n a d z w y c z a j n y  tak d a l e c e ,  iż n ieraz  k r ę p o w a ć  g o  m u ­
s ia n o .  Z ja w ie n ia  tn h o w e  nie są r z a d k i e ; —  w s z a k ż e  i 
P a s k a l , śrOd n a j g ł ę b s z y c h  s p e k u la c y j  u m y s ł o w y c h ,  w i ­
d y w a ł  straszną p r z e p a ś ć  o b o k  s w e g o  s to l ika .  H o b b e s  , 
k tó ry  w  n ic  n ic  w i e r z y ł ,  d r ż a ł  p o c i c m k u  p r z e d  u p i o ­
ram i i c z a r o w n ic a m i .  L o r d  N ap i . r ,  j c n i ja łn y  w y n a la z c a  
l o g a r y t m ó w ,  w y r a c h o w a ł  z A p o k a l i p s y  z na jw ięk szą  d o ­
k ła d n o śc ią  d z ień  . s t a t e c z n y ,  z śm ierte ln ą  t r w o g ą  o c z e ­
k iw a ł  j e g o  p r z y j ś c ia  i p r z e ż y w s z y  g o ,  w y ś m i a n y m  z o ­
s ta ł .  U p r z e jm y  książę  L o u i s  d e  U o u r b o n  , p e ł e n  z in­
n y c h  w z g l ę d ó w  w i a d o m o ś c i ,  c z u ł  w  s o b i e  c z ę s t o k r o ć  
n ie p o k o n a n ą  c h ę ć  d o  s zc zek a n ia .  W  takiin raz ie  nikt 
nie m ó g ł  g ł o s u  j e g o  o d  szczek an ia  psa  m a ł e g o  r o z r ó ż ­
nić.  J e d n e g o  razu  n a p a d ła  g o  ta ch ętk a  w  o b e c n o ś c i  
króla  s i e d z ą c e g o  na t r o n i e ,  p o d c z a s  u r o c z y s t e g o  p o s ł u ­
ch an ia .  K o u w u l s y j n y m  k r o k ie m  p r z y p a d ł  ks iążę  d o  o -  
tw a rtego  ok n a  i zatku w szy  s o b i e  usta c h u s t k ę , s z c z e k a ł  
jak  t y lk o  m ó g ł  na jc isze j .

C a ł u n e k  z a  d w i e g w i n e j c  z  p o w o d u  d o ­
b r o c z y n n o ś c i .  Na j e d n e m  z g r o m a d z e n i u  d a m  w  A n ­
glii, p o d c z a s  w y s t a w y  i s p r z e d a ż y  r o b ó t  k o b i e c y c h  w  d o ­
b r o c z y n n y m  z a m i a r z e ,  zasz ła  m ię d z y  j e d n ą  z d a m  za j ­
m u j ą c y c h  s ię  p r z e d a w a n i e m  t y c h  r o b ó t  a p e w n y m  l o r ­
d e m ,  d o s ł o w n i e  n a s tę p u ją ca  r o z m o w a :  D a m a :  » P a n  
p a tr zy sz  na ntnie tak i p r z c j m i e , iż g o  z a p y t a ć  m u s z ę ,  
c z e g o  s o b i e  ż y c z y s z ?«  —  L o r d :  H m ,  c h c ę  d o  sytu  
p r z y p a t r z y ć  się  pani .  —  U a id a : » T o  k o s z t u je  g w in e ję . *  
L o r d  w y j m u j e  i d a je  p i e n i ą d z :  » A  c ó ż  k osztu je  p o c a ł u ­
n e k ? *  —  l ) a m a :  » l ) w i e  g w i n e je . «  Na te s ł o w a  d o je  
l o r d  d w i e  g w in e je  i o t r z y m u j e  b e z  w s z e lk ie g o  w a h a n ia  
s ię  o d  p o w a b n e j  m is trys  H o n . . .  p o c a ł u n e k .

M ł o d o ś ć .  P e w i e n  m ł o d y  o f i c e r  s z la c h e c k ie g o  
u r o d z e n ia  p r z y b y ł  d o  W e r s a l n , j a k o  g o n i e c  z w i a d o m o ­
ścią  z w y c i ę z t w a ,  d o  o d n ie s ie n ia  k t ó r e g o  sam s ię  zn a cz n ie  
p r z y ł o ż y ł .  P r o s i ł  o  o r d e r  Ś .  L u d w ik a .  R r ó l  m u s n ą w ­
s z y  g o  z u p r z e jm o ś c ią  p o  m iękkie j  , n i c  p o r o ś n i ę t e )  
j e s z c z e  b r o d z i e ,  r z e k ł :  » A l e z  m ó j  k o c h a n y ,  tyś  j e s z c z e  
b a r d z o  m ł o d y ! — Z  p o ś p i e c h e r -  o d r z e f f ł  o f i c e r  h r ó l o w i :  
»N a j jaśn .  p a n ie  , k to  t a k  s ł u ż y , n i e  s ł u ż y  d ł u g o  ! «w
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